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  – Ależ, Chloe, my cie­bie po­trze­bu­je­my, nie mo­żesz mi tego zro­bić. – Błę­kit­ne, sze­ro­ko otwar­te oczy pani Arm­strong spo­glą­da­ły na nią ze zdu­mie­niem. – My­śla­łam, że mogę na to­bie po­le­gać.


  Po­nie­waż Chloe Ben­son na­dal mil­cza­ła, jej pra­co­daw­czy­ni nie pod­da­wa­ła się.


  – Poza tym mie­siąc na po­łu­dniu Fran­cji to chy­ba ku­szą­ca per­spek­ty­wa? – Zmie­ni­ła tak­ty­kę.


  – Oczy­wi­ście, pani Arm­strong, ale tak jak wspo­mnia­łam, mam inne pla­ny i dla­te­go zło­ży­łam wy­mó­wie­nie. – Chloe po­zo­sta­wa­ła nie­wzru­szo­na. Nie mam za­mia­ru da­lej usłu­gi­wać in­nym lu­dziom, na­wet je­śli świet­nie pła­cą. Czas za­cząć wła­sne, praw­dzi­we ży­cie, do­da­ła w my­ślach.


  – Cóż, mu­szę przy­znać, że je­stem bar­dzo roz­cza­ro­wa­na. – Ele­ganc­ka, bla­da dama wes­tchnę­ła cięż­ko i przy­ło­ży­ła do czo­ła smu­kłą, wiot­ką dłoń. – Nie wiem, co po­wiem panu Arm­stron­go­wi…


  Co­kol­wiek mu po­wiesz i tak go to nie wzru­szy bar­dziej niż in­for­ma­cje gieł­do­we, po­my­śla­ła zło­śli­wie Chloe.


  – Je­śli do­sta­łaś le­piej płat­ną pro­po­zy­cję, je­stem pew­na, że mo­że­my się po­ro­zu­mieć. – Pani Arm­strong spoj­rza­ła na nią spod przy­mru­żo­nych po­wiek.


  Nie cho­dzi o pie­nią­dze, lecz o mi­łość, Chloe uśmiech­nę­ła się do sie­bie w du­chu. Przed oczy­ma sta­nął jej Ian, wy­so­ki, bar­czy­sty sza­tyn z nie­sfor­ną czu­pry­ną i błę­kit­ny­mi, po­waż­ny­mi ocza­mi. Nie mo­gła już do­cze­kać się chwi­li, gdy za­pu­ka do jego drzwi i oznaj­mi ra­do­śnie: wró­ci­łam, ko­cha­nie, tym ra­zem na do­bre! Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie, pro­szę pani, po pro­stu po­sta­no­wi­łam do­ko­nać w ży­ciu pew­nych zmian.


  – Szko­da. Prze­cież je­steś świet­na w tym, co ro­bisz. – Pani Arm­strong znów wes­tchnę­ła, tym ra­zem z lek­kim znie­cier­pli­wie­niem i le­d­wo wi­docz­ną dez­apro­ba­tą.


  Chloe z tru­dem po­wstrzy­ma­ła się przed wy­mow­nym wy­wró­ce­niem ocza­mi. Pro­wa­dze­nie domu, w któ­rym znaj­do­wa­ły się wszyst­kie zna­ne ludz­ko­ści udo­god­nie­nia i naj­no­wo­cze­śniej­sze sprzę­ty oraz kil­ku­oso­bo­wy ze­spół pra­cow­ni­ków nie wy­da­wa­ło jej się szcze­gól­nie trud­nym za­da­niem. Mi­liar­der Hugo Arm­strong rzad­ko kie­dy opusz­czał swo­je biu­ro w lon­dyń­skim City, ale nie ską­pił pie­nię­dzy na utrzy­ma­nie swe­go wiel­kie­go domu na pro­win­cji w ide­al­nym po­rząd­ku. Ocze­ki­wał, że so­wi­cie opła­ca­ni pra­cow­ni­cy za­pew­nią jego żo­nie, dzie­ciom i licz­nym go­ściom wy­god­ne i wol­ne od przy­ziem­nych pro­ble­mów ży­cie. Mimo mło­de­go wie­ku Chloe świet­nie so­bie ra­dzi­ła z roz­licz­ny­mi obo­wiąz­ka­mi go­spo­si i dłu­gi­mi go­dzi­na­mi pra­cy. Mu­sia­ła przy­znać, że jej ener­gia i świet­na or­ga­ni­za­cja były hoj­nie na­gra­dza­ne. Wy­jąt­ko­wo wy­so­kie za­rob­ki osła­dza­ły jej nie­co brak wła­sne­go ży­cia – jej pra­co­daw­cy ocze­ki­wa­li peł­nej dys­po­zy­cyj­no­ści dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Spę­dzi­ła w po­sia­dło­ści Arm­stron­gów Boże Na­ro­dze­nie, Wiel­ka­noc, nie uda­ło jej się wy­rwać na­wet na przy­ję­cie z oka­zji trzy­dzie­stej rocz­ni­cy ślu­bu cio­ci Lib­by i wuj­ka Hala, je­dy­nej ro­dzi­ny jaka jej po­zo­sta­ła. Na­wet so­wi­ty bo­nus nie za­głu­szył drę­czą­cych ją wy­rzu­tów su­mie­nia. Na szczę­ście te­raz, gdy zło­ży­ła już wy­mó­wie­nie, nie mu­sia­ła się o to mar­twić – za ty­dzień bę­dzie w domu! Cie­ka­wa była, jak od­naj­dzie się z po­wro­tem w swo­im pa­nień­skim po­ko­iku na pię­trze domu wu­jo­stwa po tym, jak u Arm­stron­gów za­rzą­dza­ła wiel­ką po­sia­dło­ścią i miesz­ka­ła w nie­wiel­kim, ale od­dziel­nym dom­ku z ogród­kiem. Tro­skli­wość cio­ci Lib­by i po­go­da du­cha wuj­ka Hala na pew­no uła­twią mi po­wrót, stwier­dzi­ła, wcho­dząc do dom­ku, z któ­rym wkrót­ce za­mie­rza­ła się po­że­gnać. Zresz­tą, mia­ła na­dzie­ję, że Ian za­pro­po­nu­je jej wspól­ne za­miesz­ka­nie jesz­cze przed ślu­bem. W koń­cu w wie­ku dwu­dzie­stu pię­ciu lat na­dal po­zo­sta­wa­ła dzie­wi­cą, co wie­lu wy­da­wać by się mo­gło dziw­ne. Naj­wyż­szy czas stać się ko­bie­tą i roz­po­cząć praw­dzi­we ży­cie, stwier­dzi­ła z mocą. Była już zmę­czo­na od­ga­nia­niem za­lot­ni­ków, któ­rych wa­bi­ły jej wiel­kie orze­cho­we oczy i peł­ne, zmy­sło­we usta. Iana po­zna­ła jesz­cze w li­ceum – po­ja­wił się w kli­ni­ce we­te­ry­na­ryj­nej jej wuja w ra­mach prak­tyk i tuż po zro­bie­niu dy­plo­mu wró­cił jako sta­ży­sta, by w krót­kim cza­sie stać się rów­no­praw­nym part­ne­rem wuja. I moim, uśmiech­nę­ła się do swo­ich my­śli Chloe. Pierw­szy raz oświad­czył jej się tuż po roz­po­czę­ciu pra­cy w kli­ni­ce, ale wte­dy Chloe nie była jesz­cze go­to­wa na po­waż­ny zwią­zek – chcia­ła się spraw­dzić, za­ro­bić pierw­sze wła­sne pie­nią­dze, być nie­za­leż­na. Mimo że za­wsze ma­rzy­ła o dzien­ni­kar­stwie, z po­wo­du kry­zy­su na ryn­ku me­diów mu­sia­ła za­do­wo­lić się tym­cza­so­wą po­sa­dą go­spo­si, któ­ra oka­za­ła się tak ab­sor­bu­ją­ca i do­cho­do­wa, że po­chło­nę­ła ją cał­ko­wi­cie na po­nad rok. Po­cząt­ko­wo Ian nie krył nie­za­do­wo­le­nia.


  – Po­sia­dłość Arm­stron­gów leży kil­ka­set ki­lo­me­trów stąd! – Obu­rzył się. – Prze­cież do­brze za­ra­biam, nie mu­sisz po­dró­żo­wać za pra­cą.


  – Wiem. – Cmok­nę­ła go w po­li­czek i ro­ze­śmia­ła się. – Ale we­se­le, na­wet skrom­ne, kosz­tu­je ma­ją­tek, a cio­cia i wu­jek i tak do­sta­tecz­nie dłu­go mnie utrzy­my­wa­li. Cho­ciaż tego wy­dat­ku im oszczę­dzę. Zresz­tą to tyl­ko rok, zo­ba­czysz, szyb­ko mi­nie, na­wet się nie spo­strze­żesz.


  Oczy­wi­ście, my­li­ła się. Arm­stron­go­wie oka­za­li się tak ab­sor­bu­ją­cy, że kon­tak­ty Chloe z wu­jo­stwem i Ia­nem ogra­ni­cza­ły się do spo­ra­dycz­nych roz­mów te­le­fo­nicz­nych. Na szczę­ście w porę się opa­mię­ta­ła. Dzię­ki oszczęd­no­ściom nie mu­sia­ła przez ja­kiś czas pra­co­wać i mo­gła po­świe­cić sto pro­cent cza­su i uwa­gi ro­dzi­nie i bu­do­wa­niu swo­jej przy­szło­ści u boku Iana. Na pew­no wszyst­ko się uło­ży, po­my­śla­ła, włą­cza­jąc eks­pres do kawy i cie­sząc się per­spek­ty­wą po­wro­tu do domu. Z za­my­śle­nia wy­rwa­ło ją ener­gicz­ne pu­ka­nie do drzwi.


  Ta­nya, mło­da nia­nia, któ­ra opie­ko­wa­ła się bliź­nia­ka­mi pań­stwa Arm­stron­gów, wpa­dła do sa­lo­nu ni­czym pe­tar­da.


  – Do­szły mnie słu­chy, że od­cho­dzisz! Po­wiedz, że to nie­praw­da!


  – Praw­da. – Chloe za­śmia­ła się szcze­rze i wy­cią­gnę­ła dru­gą fi­li­żan­kę dla ko­le­żan­ki.


  – Tra­ge­dia! – Ta­nya, z miną stra­ceń­ca, opa­dła bez sił na ka­na­pę. – Bez two­je­go wspar­cia bliź­nia­ki z pew­no­ścią do­pro­wa­dzą mnie do sza­leń­stwa. Zna­la­złaś inną pra­cę? Nie wi­nię cię, cza­sa­mi wy­da­je mi się, że Arm­stron­go­wie trak­tu­ją nas jak swo­ją pry­wat­ną wła­sność. – Sym­pa­tycz­na pie­gu­ska na­dą­sa­ła się.


  – Za­pew­ne dla­te­go tak do­brze pła­cą… – Chloe po­ki­wa­ła gło­wą ze zro­zu­mie­niem.


  – Do­sta­łaś lep­szą pro­po­zy­cję? – Ta­nya na­tych­miast się oży­wi­ła i nad­sta­wi­ła uszu.


  – Cóż, moż­na tak po­wie­dzieć. Za­mie­rzam wyjść za mąż.


  – Nic nie mó­wi­łaś o za­rę­czy­nach!


  – Bo to na ra­zie nie­ofi­cjal­ne. Wła­ści­wie to nie przy­ję­łam oświad­czyn, ale te­raz na­resz­cie je­stem go­to­wa na ten krok. Oszczę­dzi­łam tyle pie­nię­dzy, że star­czy na ślub i jesz­cze wy­re­mon­tu­ję kuch­nię w domu Iana, kie­dy już się tam wpro­wa­dzę. Wiesz, ka­wa­le­rom za­zwy­czaj wy­star­cza sto­łek i grzał­ka do za­pa­rze­nia her­ba­ty. – Chloe przy­po­mnia­ła so­bie za­rdze­wia­ły zlew i ze­psu­ty pie­cyk w kuch­ni mło­de­go we­te­ry­na­rza.


  – Szczę­ściarz. Co on na to?


  Chloe zmie­sza­ła się, ale tyl­ko na chwi­lę. Ian na pew­no bę­dzie za­chwy­co­ny.


  – To nie­spo­dzian­ka, jesz­cze mu nie po­wie­dzia­łam, że wra­cam.


  Ta­nya rzu­ci­ła jej zdzi­wio­ne spoj­rze­nie, któ­re na chwi­lę zbi­ło Chloe z pan­ta­ły­ku.


  – Mam na­dzie­ję, że wiesz, co ro­bisz. – Jak na mło­dą dziew­czy­nę, przy­ja­ciół­ka za­cho­wu­je się wy­jąt­ko­wo cy­nicz­nie, stwier­dzi­ła z nie­za­do­wo­le­niem Chloe i mach­nę­ła lek­ce­wa­żą­co ręką.


  – Oczy­wi­ście. Ian bar­dzo za mną tę­sk­ni, ja za nim też. Nie mogę się już do­cze­kać po­wro­tu do Wil­low­ford. To cu­dow­ne miej­sce, po­do­ba­ło­by ci się.


  Ta­nya nie wy­ka­za­ła więk­sze­go en­tu­zja­zmu.


  – Co w nim ta­kie­go wspa­nia­łe­go? – spy­ta­ła z po­wąt­pie­wa­niem. – Ma­low­ni­cze łąki i ta­jem­ni­cze dwor­ki? – par­sk­nę­ła.


  – Ra­czej ser­decz­ni, szcze­rzy lu­dzie i pro­ste, praw­dzi­we ży­cie. Cho­ciaż jest i dwór – przy­po­mnia­ła so­bie.


  – O! – Ta­nya wy­cią­gnę­ła szy­ję za­cie­ka­wio­na. – Po­sęp­ne za­mczy­sko ze strasz­nym hra­bią po­że­ra­ją­cym dzie­wi­ce?


  Chloe ro­ze­śmia­ła się nie­co sztucz­nie.


  – Nie, my­ślę, że sir Gre­go­ry jest na to już za sta­ry! A dwór wy­glą­da pięk­nie i wca­le nie jest po­sęp­ny.


  – Po­wiedz cho­ciaż, że to ta­jem­ni­czy sa­mot­nik. – Ta­nya wy­da­wa­ła się nie­co roz­cza­ro­wa­na.


  – Wdo­wiec, ma dwóch sy­nów.


  – Dzie­dzi­ca i czar­ną owcę? – Oczy dziew­czy­ny roz­bły­sły. – Jak w po­wie­ści.


  – Skąd wiesz? – Chloe spoj­rza­ła po­dejrz­li­wie na przy­ja­ciół­kę, ale szyb­ko się opa­no­wa­ła. – Fak­tycz­nie młod­szy zo­stał wy­dzie­dzi­czo­ny i znik­nął.


  – Co się sta­ło? – Pod­eks­cy­to­wa­na Ta­nya aż pod­sko­czy­ła na ka­na­pie.


  – Miał ro­mans z żoną star­sze­go bra­ta.


  – A czy ten zły syn… Jak on miał na imię? Czy on oże­nił się ze swo­ją ko­chan­ką?


  – Da­rius. – Chloe nie­chęt­nie wy­po­wie­dzia­ła imię, któ­re już pra­wie uda­ło jej się za­po­mnieć. – Nikt nie wie, jak po­to­czy­ły się ich losy. Zresz­tą, ni­ko­go to nie ob­cho­dzi. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, da­jąc przy­ja­ciół­ce do zro­zu­mie­nia, że te­mat uwa­ża za za­mknię­ty.


  – Cóż, z tego, co mó­wisz, wy­ni­ka, że Wil­low­ford to gniaz­do roz­pu­sty i pło­mien­nych na­mięt­no­ści. Nie dzi­wię się, że chcesz tam jak naj­szyb­ciej wró­cić. – Mru­gnę­ła żar­to­bli­wie. – Może na­wet upo­lu­jesz dzie­dzi­ca? Z two­ją uro­dą stać cię na coś wię­cej niż wiej­ski we­te­ry­narz.


  Chloe wes­tchnę­ła znie­cier­pli­wio­na.


  – An­drew May­nard to sztyw­niak i gbur. Nikt się spe­cjal­nie nie zdzi­wił, że jego pięk­na żona mia­ła go dość. Lu­dzi obu­rzył jed­nak fakt, że szu­ka­ła po­cie­sze­nia w ra­mio­nach Da­riu­sa, któ­ry już wte­dy miał nie naj­lep­szą re­pu­ta­cję.


  – Brzmi fa­scy­nu­ją­co, a co miał na su­mie­niu ten wy­rod­ny syn?


  – Pi­cie, ha­zard, złe to­wa­rzy­stwo. Cho­dzi­ły też słu­chy, że był za­mie­sza­ny w nie­le­gal­ne wal­ki psów. – Chloe za­sę­pi­ła się. Po­trzą­snę­ła gło­wą i zde­cy­do­wa­nym gło­sem ucię­ła roz­mo­wę. – Nikt za nim nie pła­kał.


  – Hm, w każ­dym ra­zie nic­poń Da­rius brzmi o wie­le bar­dziej in­te­re­su­ją­co niż ten An­drew. Za­ło­żę się, że był za­bój­czo przy­stoj­ny sko­ro na­wet żona bra­ta mu się nie opar­ła.


  Chloe w mil­cze­niu od­wró­ci­ła się do zle­wu i uda­wa­ła za­ję­tą płu­ka­niem fi­li­żan­ki po ka­wie.


  – Mu­szę już iść. – Ta­nya wsta­ła nie­chęt­nie i ru­szy­ła w stro­nę drzwi. – Małe po­two­ry za­raz wró­cą z przy­ję­cia uro­dzi­no­we­go ko­le­gi. – Wes­tchnę­ła cięż­ko.


  Chloe zo­sta­ła sama ze wspo­mnie­niem in­ten­syw­nie zie­lo­nych, po­waż­nych oczu i or­le­go nosa na­da­ją­cych su­ro­wy wy­raz po­cią­głej śnia­dej twa­rzy o zmy­sło­wych ustach. Spod nie­sfor­nie opa­da­ją­cych na czo­ło ciem­no­blond wło­sów Da­rius spo­glą­dał na świat z od­wa­gą i po­gar­dą, jak­by rzu­cał osą­dza­ją­cym go lu­dziom wy­zwa­nie. Za­wsze onie­śmie­lał oto­cze­nie swym bez­kom­pro­mi­so­wym, nie­okieł­zna­nym po­dej­ściem do ma­ło­mia­stecz­ko­wej rze­czy­wi­sto­ści, któ­ra zda­wa­ła się go uwie­rać ni­czym za cia­sny but. Chloe jed­nak nie szu­ka­ła przy­gód. Spo­koj­ne mia­stecz­ko i prze­wi­dy­wal­ne ży­cie u boku Iana cał­ko­wi­cie jej wy­star­cza­ły. Wil­low­ford da­wa­ło jej po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, któ­re­go tak bar­dzo po­trze­bo­wa­ła. Da­rius z ko­lei za­wsze zda­wał się szu­kać wra­żeń.


  – Pro­szę, pro­szę, mała Chloe na­resz­cie do­ro­sła! Kto by po­my­ślał… – Jego ni­ski, lek­ko za­chryp­nię­ty głos za­brzmiał jej w uszach, tak jak­by Da­rius stał tuż obok. Za­ci­snę­ła pal­ce na kra­wę­dzi zle­wu, pró­bu­jąc uspo­ko­ić szyb­kie bi­cie ser­ca. Nie po­win­na była wda­wać się w opo­wie­ści o ro­dzi­nie May­nar­dów – za każ­dym ra­zem gdy wra­ca­ła my­śla­mi do prze­szło­ści, nie­chcia­ne wspo­mnie­nia wy­pły­wa­ły na wierzch ni­czym śmie­ci na po­wierzch­ni wzbu­rzo­ne­go je­zio­ra. Weź się w garść, roz­ka­za­ła so­bie. Po­win­na już daw­no za­po­mnieć o wy­da­rze­niach sprzed wie­lu lat, w tym o pięk­nej i nie­wier­nej Pe­ne­lo­pie, któ­ra od­rzu­ci­ła wszyst­ko, czym tak hoj­nie ob­da­ro­wał ją los. I po­my­śleć, że kie­dyś ją po­dzi­wia­ła… Te­raz to ona mia­ła przed sobą szczę­śli­we ży­cie u boku uko­cha­ne­go męż­czy­zny i nie mu­sia­ła już ni­ko­mu ni­cze­go za­zdro­ścić. Zwłasz­cza Pen­ny.


  W dro­dze po­wrot­nej do Wil­low­ford za­trzy­ma­ła się w przy­droż­nym pu­bie, by coś zjeść i od­po­cząć przed ostat­nim dwu­go­dzin­nym od­cin­kiem po­dró­ży. Po­pi­ja­jąc kawę, się­gnę­ła do to­reb­ki po te­le­fon. Dzień wcze­śniej za­dzwo­ni­ła do ciot­ki, by uprze­dzić ją o swym przy­by­ciu. W gło­sie ura­do­wa­nej cio­ci wy­czu­ła jed­nak nie­po­kój.


  – Coś się sta­ło?


  – Nie, skąd­że… Za­sta­na­wiam się tyl­ko, czy roz­ma­wia­łaś już z Ia­nem i po­wie­dzia­łaś mu, że wra­casz na do­bre?


  – Cio­ciu, prze­cież to ma być nie­spo­dzian­ka!


  – Tak, tak, ko­cha­nie, ro­zu­miem. – Star­sza pani za­mil­kła na chwi­lę. – Po pro­stu my­ślę, że taka wiel­ka zmia­na, któ­ra w do­dat­ku wpły­nie tak­że na jego ży­cie, to może być spo­ry szok bez uprzed­nie­go ostrze­że­nia.


  – My­ślisz, że może do­stać za­wa­łu? – Chloe ob­ró­ci­ła wszyst­ko w żart.


  – Niech Pan Bóg bro­ni! Tyl­ko, wiesz, cza­sa­mi coś, co nam wy­da­je się świet­nym po­my­słem, może dla in­nych oka­zać się kło­po­tli­we…


  Chloe zlek­ce­wa­ży­ła oba­wy ciot­ki, ale te­raz uzna­ła, że na dwie go­dzi­ny przed spo­tka­niem, mo­gła zdra­dzić Ia­no­wi swój se­kret. Wy­stu­ka­ła nu­mer, ale w od­po­wie­dzi usły­sza­ła tyl­ko jego głos na na­gra­niu pocz­ty gło­so­wej. Pew­nie pra­co­wał, bie­da­czek, wes­tchnę­ła. Zo­sta­wi­ła wia­do­mość i z po­czu­ciem do­brze speł­nio­ne­go obo­wiąz­ku spa­ko­wa­ła te­le­fon i skoń­czy­ła po­si­łek. Przez resz­tę po­dró­ży my­śla­ła o Ia­nie i jego cie­płym uśmie­chu, któ­rym przy­wi­ta ją na pro­gu dom­ku. Po­tem weź­mie ją w ra­mio­na i uca­łu­je na­mięt­nie jej stę­sk­nio­ne usta. Ero­tycz­ne roz­wa­ża­nia Chloe prze­rwał błysk lamp­ki na de­sce roz­dziel­czej. Re­zer­wa. Jak to moż­li­we? Prze­stra­szy­ła się, prze­cież jesz­cze nie­daw­no licz­nik wska­zy­wał, że po­ło­wa baku jest peł­na. Mu­szę od­dać sa­mo­chód do prze­glą­du, po­sta­no­wi­ła roz­glą­da­jąc się za ja­kąś sta­cją ben­zy­no­wą. Szczę­ście jej do­pi­sy­wa­ło, pół ki­lo­me­tra da­lej uj­rza­ła znak kie­ru­ją­cy do sta­cji pa­liw. Usta­wi­ła się w ko­lej­ce do dys­try­bu­to­ra i wy­sia­dła z sa­mo­cho­du, by roz­pro­sto­wać nogi. Wte­dy ura­do­wa­na za­uwa­ży­ła je­epa Iana za­par­ko­wa­ne­go tuż przy wej­ściu. Od­wró­co­ny ty­łem i na­chy­lo­ny nad sil­ni­kiem, jej męż­czy­zna grze­bał pod unie­sio­ną ma­ską sa­mo­cho­du. Po­de­szła po ci­chut­ku i, uśmie­cha­jąc się fi­lu­ter­nie, po­kle­pa­ła go po kształt­nym, wy­pię­tym po­ślad­ku.


  – Cześć, przy­stoj­nia­ku! – za­wo­ła­ła.


  Męż­czy­zna pod­sko­czył i od­wró­cił się gwał­tow­nie. Chloe za­mar­ła. Za­sło­ni­ła otwar­te usta dło­nią i za­mknę­ła oczy. Pra­gnę­ła za­paść się pod zie­mię. Nie­ste­ty, kie­dy po­wo­li unio­sła po­wie­ki, na­dal znaj­do­wa­ła się w tym sa­mym miej­scu, twa­rzą w twarz ze zszo­ko­wa­nym zie­lo­no­okim sza­ty­nem.


  – Co ty wy­pra­wiasz? – Da­rius May­nard le­d­wie zdo­łał wy­do­być z sie­bie głos. – Zwa­rio­wa­łaś?
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